oprac.S.M.Klaudia Kawecka

NAJWIĘKSZA JEST MIŁOŚĆ

Słowo wstępne.  Pragniemy w tym montażu słowno-muzycznym zaprosić wszystkich zebra​nych na 

wspólną refleksję nad sylwetką człowi​eka - kapłana - Sługi Bożego - Księdza Zygmunta Gorazdowskiego, który wierny Bogu, swemu powołaniu i człowiekowi aż do granic heroizmu "przekroczył samego siebie" i oddał wszystkie swoje siły w służbie miłości Bogu i bliźniemu. Spr​óbujmy wspólnie pochylić się nad naj​waż​niejszymi epizodami z jego życia, by odkryć i zadziwić się nad tajemnicą działania Boga w swoich wybranych.

Recytator 1.:  (muzyka)

"Pan skierował do mnie następujące słowo:

Zanim ukształtowałem cię w łonie matki, znałem cię,

Nim przyszedłeś na świat, poświęciłem cię,

Prorokiem dla narodów ustanowiłem cię" (Jr 1,4-5).

Narrator:
(zdjęcie z dzieciństwa - 8-letni Zygmunt)

Powołanie do życia Zygmunta Gorazdowskiego było tak jak każde pojawienie się nowego ludzkiego życia wyrazem szcze​gólnej łaskawości, dobroci i miłości "Ojca miłosierdzia". W to powołanie już od samego początku wpisany został szcz​ególny rys wybrania. Ocalony cudem jako małe dziecko podczas rzezi galicyjskiej wzrastał w późniejszych latach w łasce Bożej i w prawdziwie chrześcijańskim klimacie życia rodzinnego. Niewątpliwie było to zasługą jego pierwszych nauczycieli wiary - rod​ziców - Feliksa i Aleksandry, którzy wpisali w jego dziec​ięcą psychikę żywymi zgłoskami swego przykładu tę prawdę, że jest dzieckiem Bożym.

Później jako kapłan napisze:

Recytator 2: 
(głos z taśmy, muzyka)

"Pamiętaj zawsze, żeś stworzony na obraz i podobieńs​two Boże i szanuj je w sobie. Stawaj się coraz podob​niejszy do Pana Boga, naśladując życie Pana Jezusa... Nie jest rzeczą łatwą wykształcić w duszy dziecięcia podobieństwo nieśmiertelnego Boga; jest to sztuka nad sztukami osiągnąć ten szczytny cel, do którego nas Pan Bóg przeznaczył".

Narrator:
(przeźrocze nr 17)

Udało się rodzicom Zygmunta wykształcić w jego duszy rysy nieśmiertelnego Boga i w klimacie ciepła rodzinnego wzras​tał jak kwiat zwrócony ku słońcu. Przyszły jednak pierwsze lata próby. Szczególnym czasem dojrzewania do udziału w Ewan​gelii cierpienia był dla Zygmunta rok 1863. Zaszczepi​one mu w domu rodzinnym umiłowanie ojczystego kraju i ból z racji porozbiorowej niewoli oraz porywający przykład patrioty​zmu ojca sprawiły, że jako młody, niespełna osiemnastoletni gimnaz​jalista uciekł po kryjomu nocą z domu, by przedostać się do oddziałów powstańczych.

Piosenka:
"A gdy na wojenkę" / 1 zwrotka i refren/

Recytator 3:
"Wśród kniei lesistej, rozłożył się taborem oddział powst​ańczy. Nie ma tam między nimi zwykłej gwary żołnierskiej, nie ma tam śpiewów hulaszczych, ni pijatyki, ale na twar​zach wszystkich spokój i jakaś zaciekła determinacja - zginąć albo zwyciężyć. Na uboczu ksiądz usiadł na powalon​ym pniu i słucha spowiedzi. U stóp jego ukląkł młody o kruczych włosach wyrostek, w oczach smętny ogień, ożywiaj​ący nikłą jego postać. Chwila zupełnej ciszy, przerywanej szeptem młodzieńca, otwierającego swą duszę przed spowied​nikiem. Zajaśniało oblicze kapelana, ucieszył się, że tak czyste serce spieszy w obronie Ojczyzny, bo taką ofiarę Bóg przyjąć musi i modłów wysłuchać. Synu! Jeżeli wytknie​sz sobie drogę, a prostą, to i do Królestwa niebie​skiego dojdziesz. Życie twoje czyste i nieskalane. Postanowiłeś ofiarować swą młodą krew na ołtarzu Ojczyzny - idź i walcz - a da Bóg, że i życie z tej walki uniesiesz i żyć będ​ziesz dla dobra społeczeństwa i narodu".

Narrator:
Wątłe jego zdrowie i towarzysząca mu choroba płuc sprawił​y, że dostał silnego krwotoku i jakiś czas musiał pozostać na leczeniu, znajdując schronienie w leśni​czówce.  Podlec​zony wziął udział w walce powstańczej.

Piosenka:    "A gdy na wojenkę"... /2 zwr./

Recytator 3:
"Minęły dni walk krwawych i szlachetnych - minęły, pozostawiając tysiące kur​hanów i Sybir. Mimo katuszy i pastwienia się, mimo nahajek i katorg, nadzieja przyszłej lepszej doli nie zamarła w sercach bohater​ów roku 1863. Unieśli ze sobą ten ogień ożywczy i ci, co na szafot szli w Sybir poszli, i ci co z rąk wrogów pod rodzinną strzechę zbiegli. Między tymi ostatnimi był i nasz młodzieniec. Wrócił z rozdartym sercem, nie jedną łzę roniąc z powodu niespełnionych marzeń, bo dusza jego pragnęła widzieć wszystko, dookoła siebie szczęśliwe. Słowa spowiednika: Synu! Jeżeli wytkniesz sobie drogę, a prostą, to i do Królestwa Niebieskiego dojdziesz; brzmiały mu ustawicznie w uszach. Wszak obrał drogę prostą i to najpiękniejszą - wszak prag​nął zginąć, rzucał się w największy wir walki, byle tylko u Boga na niebo, u potomności na dobre wspom​nienie zasłużyć. Dlaczegóż Bóg nie przyjął jego ofia​ry? Bo trudniej żyć dla Ojczyzny, niż umrzeć dla niej - odpowie​działo sumienie. A więc żyć! - Lecz nie życiem egoizmu światowego, lecz życiem cichej pracy i poświęcenia, życiem pełnym goryczy i braku oceny u spo​łeczeństwa".

Narrator:
(przeźrocze jako student, nr 18)

To pragnienie poświęcenia się dla dobra ludzi zakiełkowało w Zygmuncie decyzją podjęcia studiów prawniczych. Miał on bowiem, sam często chorując, sporo okazji do zderzenia się z ludzkim bólem, cierpieniem i niesprawiedliwością domaga​jącymi się walki o prawdę, co w zawodzie prawniczym byłoby do urzeczywistnienia. Jednakże Bóg zamierzył inaczej. Młody wówczas student Zygmunt po długich wewnętrznych rozterkach odczytuje jednoznacznie swoje powołanie i pode​jmuje decyzję przerwania studiów prawniczych, by wstąpić do seminarium duchownego we Lwowie. Sam niejednokrotnie podkreślał, jak ważną rzeczą jest rozpoznanie swojego życio​wego powołania: 

Recytator 2:
(muzyka, głos z taśmy)

"Każdego człowieka przeznaczył Pan Bóg do pewnego stanu i chce mu udzielić łask potrzebnych do wypeł​nienia obowiązków tego stanu, aby w nim go zbawić, dlatego powinien się każdy starać naprzód poznać, do którego stanu go Pan Bóg powołał, a potem starać się, aby doszedł w tym stanie do jak najwyższej dos​konałości".

Recytacja:
(łagodna muzyka)

Jeżelibyś mnie spytał, któryś jest na niebie,

Jako króla judzkiego pytałeś przed wiekiem,

Czym być chcę, czego pragnę, a dasz mi od siebie,

Bowiem jestem wybranym przez Ciebie człowiekiem,



O jedno bym Cię prosił: daj mi tej miłości,



Przed którą niczym mądrość, moc, życie i sława". (M.Braun)

Pieśń o powołaniu: "Pan naprzeciw wyszedł"

Narrator:
Mijały miesiące i lata seminaryjnego życia. Rosła tęsknota za upragnionym dniem święceń, kiedy to na jego dłonie spłynie moc kapłańskiej władzy. Tymczasem raz jeszcze w bolesnych wymiarach okazało się, że drogi Boże nie są drogami ludzkimi. Nie, to nie możliwe, Boże! - wołało zbolałe serce Zygmunta, gdy gwałtowny nawrót choroby płuc i ponowny krwotok spowodował zawieszenie na czas wprost nieograni​czony przyjęcie przez niego daru Chrystusowego kapłaństwa. "To niemożliwe"! Tyle miał przecież wspaniały​ch pragnień. Zawsze był przekonany, że od Boga one pochod​zą. Czyżby Pan dał mu do zrozumienia, że jego pobyt w seminarium był pomyłką? 

Recytacja: 
(muzyka dramatyczna)

"O, jak trudne są walki - jak trudne zwycięstwa,



Jak trudno o modlitwę, co trafi do nieba,



A upadki tak łatwe - jak łatwe przekleństwa -



Umrzeć nie mogę - żyć nie chcę - a trzeba!



Tak serce zakrwawione, tak umysł sterany,



I sił nie mam do życia, i umrzeć nie mogę!



Rozwiąż mi męki moje, o Wielki Nieznany,



I weź mi życie moje - lub nową daj drogę! (E.Żeligowski)

Narrator:
"Odmówienie święceń kapłańskich było dla Zygmunta ciosem bardzo bolesnym, cierpiał moralnie i fizycznie, lecz nie tracił ufności w Bogu. Tak więc wraz z walką o życie i zdrowie rozpoczął się zaciekły bój ducha. Po dniach wahań, zapytań i niewypowiedzianego cierpienia powoli wracał spokój, a wraz z nim jakaś wielka pewność, że podjęty przed laty wybór nie był pomyłką. Napełniony dziwną mocą nadziei padł przed krzyżem na kolana, a z jego serca wyr​wało się błaganie:

Recytator 2:
(głos z taśmy): "Wszechmogący, zmiłuj się nad kornym twym sługą, użycz mi sił, bym spełnić mógł swe posłannictwo, a całe życie swe poświęcę dla dobra bliźnich".

Śpiew:
(Śpiewane także): Wszechmogący... (cicho, jak echo)

Narrator:
(przeźrocze katedry lwowskiej, nr 74)

Odtąd modlitwa ta stała się życiowym programem Zygmunta. Wysłuchał Wszechmo​gący tych błagań serdecznych i wreszcie 25 lipca 1871 roku alumn Zygmunt  Gorazdowski otrzymał w Katedrze lwowskiej święcenia kapłańskie. Jakże wdzięczny był Bogu za nieoce​niony dar kapłaństwa. Widząc w kapłanie drugiego Chrystusa zachęcał w swoich pismach: 

Recytator 2:
(głos z taśmy)

"Poważaj kapłana jako zastępcę Pana Boga i szafarza tajemnic Bożych. Módl się często, aby Pan Bóg dawał swojemu Kościołowi dobrych kapłanów".

Narrator:
Dotrzymał Ksiądz Zygmunt ślubów uczynionych Bogu. Wypróbo​wany jak złoto w tyglu, dojrzały cierpieniem, silny wiarą, rozpalony miłością szedł młody kapłan na powierzone mu przez Kościół placówki. Przebywał kolejno: w Tartakowie, w Wojniłowie, w Bukaczowcach, Żydaczowie, Gródku Jagiel​lońskim, parafii św. Marcina i Matki Bożej Śnieżnej we Lwowi​e. Z zapałem podejmował wszelkie powierzone mu prace apostolskie mimo nieraz trudnych i upokarzających warunków życiowych. 

Narrator:
(przeźrocze nr 1)

Umiał dostrzec Ojciec ubogich człowieka we wszystkich wymiarach jego potrzeb, dlatego troszczył się, by dzieci, młodzież i starsi możliwie jak najlepiej poznali i pokoch​ali Boga.  Dla tych też powodów opracował i ułożył "Katec​hizm Kościoła Katolickiego". O znaczeniu katechezy dla wychowania religijnego dziecka pisał:

Recytator 2:
( głos z taśmy, przeźrocze nr 80

"Katecheta powinien wpoić w dzieci to przekonanie, że nauka religii nie polega na samym ćwiczeniu pamięci, lecz że temu przedmiotowi należy się oddać całym sercem i przykładać się do niego z większą pilnością i uwagą niż do innych".

Narrator:
Widząc zagrożenia i wielorakie niebezpieczeństwa na jakie narażona była młodzież wydaje "Rady i przestrogi dla młod​zieży żeńskiej i męskiej". Świadomy trudu, jaki rodzice i wychowawcy muszą włożyć w wychowanie młodych pokoleń wyd​aje "Zasady i przepisy dobrego wychowania".

Recytator 2:
(głos z taśmy): W książce tej wśród wielu wskazań, czytamy: "Od tych pierwszych wrażeń jakie w domu rodzicielskim odbiera człowiek i od kierunku jaki mu się w młodości nada będzie zależało jego stanowisko wobec Boga, Kościoła i państwa".

Pieśń:

"Będziesz miłował" /1 zwr. i refren/

Narrator:
Najpiękniejsze stronice wdzięczności zapisały ludzkie serca o Słudze Bożym dając świadectwa o jego miłości względem bliźnich:

Głos 1:
(muzyka)

"Poświęcił się gorliwie swoim obowiązkom, z całym zapar​ciem, gdy szalała w kraju straszliwa epidemia cholery, gdy ludzie padali jak muchy, zacny kapłan bez lęku spieszył umierającym z ostatnią posługą, w dzień czy w nocy, w mrozie czy w plucie nieraz przemoczony do nitki brodził przez kałuże i rowy, byle tylko zdążyć na czas tam, gdzie go wołano do umierającego. Gdy mu przyjaciele zwracali uwagę, że przecież powinien by się szanować i być ostroż​niejszym, odpowiadał: "bez woli Bożej włos mi z głowy nie spadnie".

Głos 2:
(muzyka)

Już jako wikary pomny ślubu swego otaczał się zawsze rzeszą biednych i uciśnio​nych, oddawał im ostatni niemal kęs chleba, pracował dla nich tak, że go powszech​nie "Ksi​ędzem Dziadów" nazywano. Radował się z tej nazwy, tym bardziej, że przykład jego pracy i poświęcenia podziałał na wielu, którym obce były sprawy biednych i upośledzonych.

Narrator:
Całe życie pragnął Ksiądz Zygmunt "być wszystkim dla wszy​stkich", dlatego w swych wypowiedział zachęcał do bezwarunkowej miłości bliźniego:

Recytator 2:
(głos z taśmy)

"Chrześcijanin nie powinien iść tylko za swoją przyr​odzoną skłonnością, ale powi​nien każdego człowieka miłować, inaczej sprzeciwia się Panu Bogu, bo Pan Bóg miłuje każdego.

Pieśń o miłości: "Będziesz miłował" /3 zwr./

Recytacja:
(muzyka)

Bliźni jest wszędzie. Na ziemi i w niebie.



Kochaj bliźniego, wszak Bóg tak przykazał



To On na krzyżu, to On w krematoriach,



On po świątyniach i On na obrazach.



Kochaj bliźniego. Bliźni kocha ciebie. (T.Mocarski,Apel)

Narrator:
Niezmordowany był Ksiądz Zygmunt w swoim miłowaniu... Zapytać by można jak to się stało, że nie pamiętał o swoj​ej chorobie, której krzyż przecież jako dar serdeczny od swego ukrzyżowanego Pana dźwigał? 

Jak to się stało, że mimo upływających lat wydobywał jak ze skały miłość wciąż świeżą i nową i niestrudzenie ją rozdawał?

Został zamianowany proboszczem parafii św. Mikołaja we Lwowie. I teraz działal​ność jego dobroczynna przybrała jeszcze większe roz​miary. Od​dajmy głos ówczes​nym świadectwom:

Głos 1:
(muzyka)

"Spiesząc często z Ciałem Chrystusa do umierającego w szpitalu, widział jak chorzy leżeli pod jego murami. Za inicjatywą dzielnego kapłana, wielkim wysiłkiem pracy i materialnych środków powstał wspaniały Zakład dla Nieulec​zalnych. Sprowadził doń Siostry Józefitki, które z całym zapałem oddały się posłudze dla chorych."

Głos 2:
(przeźrocza Ojca Założyciela, nr 49,108)

"Ulitował się Apostoł Lwowa nad samotnymi matkami i niemo​wlętami, które z pierwszym błyskiem życia porzucone na ulicę, znalazły przytułek w Zakładzie Dzieciątka Jezus."

Problem ten bardzo mocno odbijał się w sercu Księdza Gora​zdowskiego. Z wielkim bólem pisał wtedy:

Recytator 2:
(głos z taśmy)

"Żaden naród chrześcijański, u którego zasady religii Chrystusowej przeniknęły całe społeczeństwo nie powi​nien tego ścierpieć, aby całe warstwy ludności cier​piały taki niedostatek, przy którym by ich byt i rozwój moralny był niemożliwym."

Głos 3:
(przeźrocze nr 31, muzyka)

"Dla biednych studentów seminarium zbudował Internat, w którym mieli utrzymanie i mieszkanie przez lata nauki."

Głos 4:
(przeźrocze, nr 19, muzyka)

"Ksiądz Gorazdowski chciał usunąć żebraninę na ulicach. Chciał, by biedni, o ile mogą pracować, bodaj choć trochę zarabiali na życie - by im zaoszczędzić przygod​nej, upoka​rzającej jałmużny, demoralizującej ich i ubliżającej god​ności ludzkiej." Dla takich więc ludzi założył Dom Pracy, który był również jego dziełem."

Głos 5:
(muzyka)

Pomny na słowa Chrystusa: "Byłem głodny, a daliście Mi jeść" założył Tanią Kuchnię ludową. Dzień był za krótki, by podołać takiej pracy, stąd trzeba było zarywać noce - wspomina jedna z Sióstr.

Głos 6: 
(muzyka)


Dla dzieci polskich i niemieckich uczęszczających do protestanckiej szkoły Ksiądz Gorazdowski postarał się o katolicką szkołę polsko-niemiecką, które to dzieło okupił wielkim cierpieniem. 

Głos 7:
(muzyka)  Idąc z nowoczesną erą w myśl encykliki papieskiej, że trzeba katolicką prasę szerzyć założył "Gazetę Codzienną", która według jego zamysłu miała być dziennikiem katolickim.

Narrator:
"Tyle instytucji stworzyć, utrzymać je i nimi zarządzać mogła tylko dusza gorąco miłująca Boga i bliźnich, dusza z dziecięcą wiarą ufająca Opatrzności" - pisała "Gazeta Kościelna". Wielkim świadectwem wdzięczności złożonym  Lwowskiemu Samarytaninowi z okazji 25-lecia jubileuszu jego kapłaństwa była teka pamiątkowa z pięknymi podobiz​nami zakładów przez niego założonych, wykonanych przez malarza Batowskiego.

Widząc w Ojcu Zygmuncie prawdziwego świadka Chrystusowej Ewangelii współcze​śni mu pisali:

Recytator 1:
"Ten skromny kapłan, lada jako odziany, jak bądź się odżywiający, bo sobie wszystkiego skąpił, żeby starc​zyło dla jego ubogich, chodzący w wyszarzałej sutan​nie, przewyższa wielu w swojej epoce wielką cnotą zaparcia samego siebie, od​daniem się miłosierdziu z całym zapałem swej szlachetnej duszy, ten asceta prowad​zący życie surowe, zakonnik bez specjalnych ślubów, wielki czynem, przepiękny przykładem." (J.Ki​jas)

Narrator:
O Księdzu Gorazdowskim mówiono powszech​nie, że umarł "przez miłość bliź​niego".


Jak drzewo korzeniami wrósł Ksiądz Gorazdowski w ducha Chrystusowych bło​
gosławieństw. Przypominał:

Recytator 2:
(głos z taśmy)

"Godne to zastanowienia, że Zbawiciel nasz, mówiąc o Sądzie Ostatecznym zapo​wiedział, że wyrok zbawienia lub potępienia zależeć będzie od tego, czyśmy byli miłosierni dla cierpiących. Czyśmy karmili głodnych i krzepili pragnących, czyśmy odziewali nagich, wspier​ali ubogich i ulgę nieśli cierpiącym."

Pismo św.:  
(Czyta): Osiem błogosławieństw

Narrator:
Ewangelia Chrystusowych błogosławieństw była dla Sługi Bożego Księdza Zygmunta pokarmem dnia codziennego.

Recytacja:
(muzyka)

Ubogi duchem a bogaty Bogiem

Smucił się ze smucącymi i niósł im słowa pociechy



Cicho i bez rozgłosu rozdawał miłość



I na własność posiadł ziemię.



Łaknął i pragnął sprawiedliwości



I walczył o nią niestrudzenie



Miłosierny bo wiedział że kto kocha



Jest bratem Boga.



Czysty sercem bo Boga w bliźnich oglądał



Niósł pokój i przebaczenie



By być Synem Obietnicy.



Cierpiał prześladowania dla sprawiedliwości



I pocieszał się nadzieją nagrody w niebie



Znosił urągania i prześladowania



By do końca być WSZYSTKIM DLA WSZYSTKICH.

Pieśń:

"Być wszystkim dla wszystkich" /3 zwr./

Narrator:
(przeźrocze nr 8)

A przecież miłość nie może mieć końca. Zatroszczył się więc Bóg o to, by charyz​mat złożony w sercu Ojca Zygmunta nadal rozwijał się w sercach jego duchowych córek. Im to - Siostrom św. Józefa - przekazał swoje duchowe dziedzictwo. W liście skierowanym do Sióstr pisał: 

Siostra:
(siostra czyta list, przeźrocza 66,36,76 oraz domów we Lwowie nr 40,41,42,43,128)

"Kochane Dzieci, czuję konieczną potrzebę serca nazwać Was tą nazwą dzieci, bo nazywacie mnie swoim ojcem, chociażem tego niegodny. Bo dawałyście mi zawsze, a osobliwie w czasie słabości tyle dowodów przywiązania dziecięcego, troskliwości i czułości, że teraz czuję głębiej to szczęście być ojcem takich dobrych dzieci. Czułość ta ogarnęła mnie gdym rozpamiętywał i moje życie i waszą ku Panu Jezusowi miłość - a ku mnie uległość tak, że łzy zakręciły mi się w oczach i pomyślałem, że warto dla was nie tylko przez jakiś czas pracować, ale i całe życie dla was poświęcić - bo i cóż mógłbym ważniejszego spełnić na świecie, jak to, abym za łaską Bożą starał się o zabezpieczenie was i waszego Zgromadzenia i rozszerzenie się jego ku CHWALE BOGA, A KU POŻYT​KOWI CIERPIĄCEJ LUDZKOŚCI. To uważam jako cel życia mego i o tym chcę, abyście były wszystkie przekonane."

Narrator:
Wysłuchał Pan Twoich pragnień Sługo Boży. Ty żyjesz w swoich duchowych dzieciach, które podobnie jak Ty czują się wezwane do realizacji miłości miłosiernej. Żyjesz w Rodzinie zakonnej św. Józefa, podopiecznych i dobroczyńcach Zgromadze​nia; żyjesz w sercach wszystkich świeckich nosicieli Twojego charyzmatu. 

(jedna siostra składa kwiaty przed Ojcem Założycielem).

Piosenka:
"W milczeniu czuwającym" /1 zwr. i refren/

Recytacja:
(murmurandum powyższej melodii)

Chrystus nie ma już rąk, 



Ma tylko nasze ręce,



By czynić dziś dzieła swoje.



Chrystus nie ma już nóg,



Ma tylko nasze nogi,



By iść dzisiaj ku ludziom.



Chrystus nie ma już głosu,



Ma tylko nasz głos,



By mówić dzisiaj o sobie.



Chrystus nie ma już sił,



Ma tylko siły nasze,



By prowadzić ludzi do siebie.



Chrystus nie ma już Ewangelii,



Którą by oni jeszcze czytali.



Lecz to, co mówimy i czynimy



Jest Ewangelią, którą się właśnie pisze. (Anonim z XV w.)

Piosenka:
"W milczeniu czuwającym" /3 zwr./

Narrator:
Zechciał Bóg, Ojcze Zygmuncie byś nadal z nieba był przedłużeniem rąk Miłosier​nego Boga. Wymownym dowodem Twej obecności wśród nas, Twego wstawien​nictwa u Boga są nadsyłane do Rodziny zakonnej św. Józefa podziękowania za łaski uproszone za Twoją przy​czyną Sługo Boży Księże Zygmuncie Gorazdowski.

Głos 1:
Pragnę podziękować dobremu Bogu za łaskę zdrowia fizycznego i duchowego, jakim została obdarzona za wstawiennictwem Sługi Bożego Księdza Zygmunta Goraz​dowskiego bliska mi Osoba. Była ona zagubiona i pogrążona w narkomanii. Przy pomocy łaski Bożej i życzliwości Sióstr św. Józefa.  Osoba ta po przebytej kuracji leczniczej wyzwoliła się z uzależnienia i odnalazła sens życia. Zbliżyła się do Boga, co napełniło ją radością życia. Po powrocie do swego środowiska stała się apostołką wiary.



W intencji tej Osoby gorąco modliłam się do naszego Ojca Założyciela Ks. Zyg​mun​

ta Gor​az​dow​skie​go i zostałam wysłuchana. (Siostra Maria)

Głos 2:
Mija obecnie rok, gdy zachorowałam na zawał serca i byłam w bardzo ciężkim stanie. Leżałam w szpitalu na sali reanimacyjnej. Siostry św. Józefa modliły się za mnie. Były w tym czasie we Lwowie i dały znać o mojej chorobie do domu general​nego. Później mi powiedziały, że cały klasztor modlił się za mnie. Za wstawien​nictwem Sługi Bożego Księdza Zygmunta Gorazdowskiego mnóstwo modlitw poszło do nieba, i dzięki temu ja żyję.

Dziękuję Panu Bogu za życie, Siostrom za modlitwę, a Słudze Bożemu Księdzu Zygmuntowi za pomoc wstawienniczą. (Józefa ze Lwowa).

Głos 3:
Od momentu otrzymania broszurki postanowiłam w szczególny sposób modlić się w intencji syna, z którym były kłopoty wychowawcze. Ufając usilnie w miłosierdzie Boże powierzyłam go całkowicie Bogu przez ręce Księdza Zygmunta. Obecnie syn wstąpił do Księży Misjonarzy. 

Modlitwa o beatyfikację Sługi Bożego Księdza Zygmunta Gorazdowskiego:

Najlepszy nasz Ojcze, święty Józefie, który jaśniałeś na ziemi wyjątkową świętością swego życia, wyjednaj dar beatyfikacji Księdza Zygmunta Gorazdowskiego, który naśladując Ciebie w cieniu życia ukrytego w służbie potrzebującym ukrył skarb wielkich cnót. Prosimy Cię o to, w imię Pana naszego Jezusa Chrystusa. Amen. 

